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Cwangelia na niedzieli; palmową.

Onego czasu, gdy się przybliżali ku Jerozolimie 
przyszli do Betlagi do góry Oliwnej, tedy Jezus posłał dwu 
uczniów, mówiąc im: Idźcie do miasteczka, które jest prze­
ciwko wam, a natychmiast znajdziecie oślicę uwiązaną i 
oślę z nią: odwiążcie i przywiedźcie Mi. A  jeśliby wam
kto co rzekł, powiedzcie, iż Pan icli potrzebuje, a zarazem 
puści je. A  10 się wszystko stało, aby się wypełniło, co 
jest powiedziane przez proroka mówiącego: Powiedzcie
córce cłyońskiej: Oto Król twój idzie k ’tobie cichy, Siedzą­
cy na oślicy i  na oślęciu, synu podjarzemnej. Szedłszy te­
dy uczniowie, uczynili jako im rozkazał Jezus i przywiedli 
oślicę i oślę i włożyli na nie odzienia swoje, a Jego wsa- 
uzili na nią. A  rzesza bardzo wielka, słała szaty swoje 
na drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew i na drodze 
słali. A  rzesze, które uprzedzały i które pozad szły, wo­
łały mówiąc: Hosanna Synowi Dawidowemu, błogosławio­
ny, który idzie w Imię Pańskie, hosanna na wysokościącn.

6w. Mateusza rozdziale X X I ,  wiersz. 1— 9.

Najmilsi! Nie oszukiwajcie się najpotężniejsi, najmo­
cniejsi i najbogatsi świata tego panowie, nie mylcie się na 
zdaniu waszem, rozumni ludzie. Póki bowiem żyjecie — 
shtdzy i dworzanie wasi wam asystują. Przy śmierci i po 
śmierci na inny wam dwór zdobywać się trzeba. Same tyl­
ko wtedy uczynki za człowiekiem idą, jako dobra czeład- 
ka. Nawet bławaty, szkarłaty — wie to Bóg jedyny — ko­
mu zostaną. A  ty od śmierci, jako od zbójcy ze wszystkie^ 
go obdarty i obnażony, powędrujesz w drogę nieznajomą. 
O sobie i o nas ludziach napisał apostoł: „nie przynieśli­
śmy nic na ten świat, bezwątpicnia, że też wynieść nic nie 
możemy’ — i napewno nic też z tej ziemi nie wyniesiemy1,, 
Saladyn. król Azyi, bliski skonania, chorążego swego do 
siebie; wezwawszy rzekł: Tyś wierny sługo i  odważny ka­
walerze, niegdyś chorągwie moje na wojnach i tryumfach 
przedemną nosił; weź z ręku moich teraz to stare przeście­
radło, którem chcę, aby po śmierci ciało moje było uwinio- 
ne, a rozwiesiwszy je na kopii, idż po wszystkich ulicach 
Damaszku i wołaj: „Oto umiera król państw wschodnich,
a ze wszystkich skarbów, łupów, zbiorów i bogactw swoich, 
nic ze sobą nie bierze, tylko to wytarte i podarte prze­
ścieradło” . Wstąp i ty, nabożny Bracie! myślą na górg



kalwaryi jako na nigdy nie widziane przedstawienie. Obacz 
jako Króla królów, Jezusa Pana, bliskiego skonania, czwar- 
.■ty raz oprawcy z szat z częściami podartego ciała odziera­
ją. Krw^ą tylko samą przyodzianego, wystawiają na górze 
wyniosłej, w oczach tysięcy ludzi. Od mdłości stać nie mo­
gąc, padł na ziemię Pan nasz ukochany. Dawno przedtem 
na tej górze wielk, się widok pokazał; też to bowiem jtst 
góra, którą Abraham nazwał „Pani widzi”  — górą Mora, 
górą widzenia, na której Izaaka ofiarować Abrahamowi ka­
zano. Porywają Pana kaci, na krzyż ukrutnie obalają i 
w rękę prawą wbijają tępy gwóźdź, młotem uderzając. A  
że skurczona lewa ręka do dziury w krzyżu nagotowanej 
przysmć nie może, powrozem ją naciągają. Uważ jaki ból 
był, kiedy gwoździe żyły przecięły. Jaki musiał być ból, 
kiedy skurczone ciało, aby nogi "do dziury w krzyżłu nago- 
towanej przystawały, naciągano, żyły i kości wyrywano ze 
stawów. 11 vwinie kto rękę, jako stęka? Cóż za ból do­
piero musiał być, gdy wszystkie członki ze swoich miejsc 
poruszone i nad miarę, za granice wyciągnione były I Bę­
dą — nauczyciel duchowny pisze, iż na tej górze i na tym­
że miejscu, był stół drewniany, niemały, na którym ludzie 
pobożni jałmużnę dla ubogich kładli. Oto na tymże wła­
śnie miejscu góry, wystawiony stół, na którym ma być na­
łożony okup za nas ubogich nędzarzów. Rozsypuje Syn 
Bóży najdroższe perły krwi swojej, aby ubóstwo narodu 
ludzkiego ubogacił. Rozlewa krew, aby żywą krwią, tam­
że pod krzyżem swoim pogrzebionego Adama ożywił. Wie­
lu ojców świętych mówi zgodnie, że na tymże miejscu Chry­
stus Pan był ukrzyżowany, na którym Adam, pierwszy 
człowiek był pogrzebiony. Oto św. Augustyn się odzywa: 
Zaprawdę, bracia, wcale przystojne jest mniemanie, iż tam 
podwyższon był lekarz, gdzie leżał chory i godziło się, aby 
gdzie ludzka upadła pycha, tam się też Boże nachyliło mi 
łosierdzie, iżbyśmy wierzyli, że kosztowna krew Zbawcy 
naszego na prochy stareeo grzesznika spływając, cieleeuem 
je nawet odkupiła dotknięciem. Wylew'a tedy Pan nasz mi­
ły krew swoją, aby Adama ojca i wszyslkie dziatki jego po­
morzone, jako pelikan krwią własną ożywił. Patrz grze­
szny człowieku na to łoże Jezusow-e, a gdy ua miękko u- 
słanem łożu choroba uleżeć ci nie dopuszcza, na 10 twarde 
łoże pamiętaj. Bez krzyża umrzeć nie podobna. Chrystu­
sa Pana oprawcy -  ciebie śmiertelne bóle rozciągną i z sta­
wów kości powyrywają. Daj nam Jezu! na krzyżu Twoim 
a przynajmniej na krzyżu dobrego łotra skonać. Daj ła­
skawy Zbawicielu, abyśmy się zalewali łzami, przy skona­
niu noszeni za grzechy nasze żałując, jako się T y  teraz 
kiwia zalew'asz.



Tak uraczony Królewicz niebieski, Pan chwąły na
zelżywej szubienicy powieszony, słodjsości dewea, octeir 
i żółcią został napojony. Monarcha, który świat przyozda­
bia, lasy listeczkami, ziemię kwiateczkami przyodziewa, ob­
nażony wisi ne krzyżu, Król izraelicki gorszy nad Bara­
basza poczytany, między łotrami zawieszony na krzyżu, ja­
ko na łożu śaniertelnem się rozciągną-, i do pogrzebu krwią 
własną ciało obmył. Oczy zamknął sam sobie, z meorzy- 
jaciółmi i mężobójcami swemi się pojednał, a nadto odpust 
im wyprosił zupełny u Ojca swego. Łotrowi zaL rajskie 
dziedzictwo testamentem naznaczył. Matce Jana za syna, 
Matkę wzajem Janowi oddał w opiekę; ciężki a ostatni ból 
swój Ojcu oznajmił, a zawoławszy: pragnę, a następnie 
oznajmiwszy, że proroctwa o sobie przez patryarchów i 
proroków przepowiedziane "pełnione zostały, ducha swego 
złożył w ręce Ojca. Umsrł Zbawca nasz ukochany, a 
umarł, abyśmy ludzie wiecznie żyli. O ciężka narodu ludz­
kiego wino, dla zgładzenia której Syn Boży z nieba był 
przyszedł „Słuchaj niebo, słuchajcie niebiosa, co mówię, 
niech słucha ziemia słów moich"’ . Słucha niebo, bo ciche 
nocne milczenie uczyniło; słucha ziemia, a od strachu wszy­
stka drży; słuchajcie ludzie a od zdumienia kamieniejcie, 
boć ludzkie serce mdleje, myśl i rozum ustaje. Bóg nie­
śmiertelny w nieśmiertelnen: ciele, głośno wszystkich poże­
gnawszy, głosem wielkimi zapowiedziawszy śmierć swoją, 
od ludzi został zabity, zamordowany. Bóg nieśmiei teiny 
umarł. Umarł nieśmiertelny Bóg w śmiertelnem cieie, za­
bity i zamordowany umarł. I  któż niesłychane to zaoój- 
stwo popełnił? Mateusz św. mówi: „Jezus zawoławszy
głosem wielkim, wypuścił ducha” . Pan Jezus sam dobro­
wolnie wypuścił ducha, św Jan naoczny świadek mówi: 
a skłoniwszy głowę oddał Bogu Ojcu ducha w ręce. Sam 
za nas dobrowolnie ze szczerej miłości umarł. Ale kto 
przyczyną śmierci przez tak okrutne zranienie i zamordo­
wanie? Czy Judasz? Wprawdzie on Go wydał, ale pier­
wej, aniżeli Pan umarł, na gałęzi zginął. Czy żydzi? Ale 
om oświadczyli przed Piłatem: „Nam się nie godzi nikogo 
zabijać” . Czy sam Piłat? Ale i on umył ręce wodą mó­
wiąc: „N ie winienem ja, nie chcę się ja tykać niewinnej
krwi tego sprawiedliwego ’ . Przy kim więc wina zabój­
stwa? Panie zraniony! Kto ręce Twoje i nogi, kto wszy­
stko ciało tak zranił? Mi.czy Pen, śmierć mu usta zam 
knola. Zacharyasz prorok imieniem Jego odpowiedział:
. Nfoehankowie moi te mi rany zadali” . Jaśniej i wyraźniej 
j :rze Piotr św. mówi; „Zabiliście sprawcę żywota” .

śmy zabili św. Piolrzc sprawcę żywota? M yl zeznaję i 
wyznawani ja grzesznik, imieniem wszystkich grzeszników



żeśmy, my grzesznicy, myśmy Cię zabili, o sprawco i daw­
co żywota, i tak wiele razy znowu Cię zabijemy, jak wiele 
razy grzechu śmiertelnego myślą, mową albo uczynkiem się 
dopuszczamy. Wy fałszywi przyjaciele, którzy się w oczy 
cudnie z drugięm śmiejecie, a za oczy obłudnie się obcho­
dzicie. wyścies Pana z Judaszem całowali. Wy! łakomcy, 
za trzydzieści groszy Jezusa sprzedajecie, gdy dla grosza 
Buga i łaskę jego tracicie. Wyście Go policzkowali, wsze­
tecznicy i tyle razy Go policzKujecie, ile razy wszeteczne 
słowa mówicie. Wyście na twarz Jego plwali, nieczyści, i 
tyle razy plujecie, ite razy dusze wasze nieozystemi myśla­
m i plugawicie. Wyście mu oczy zakrywali, rozpustnicy, 
i zawsze lożl czynicie, gdy bez bo jaźni i bez wstydu, jako­
by Bóg nie widział, grzeszycie. Wyście Go biczowali, cia­
ło Pańskie szarpali, brzydcy cielesnicy, i znowu tyle razy 
Jezusa ranicie, ile razy cielesności bestyalskiej jak zwierzę 
służycie. Wyście Go, pyszni, cierniem koronowali, wyście 
oziębli katolicy, ^zydząc z Chrystusa, na jedno kolano 
przed nim klękali. Wyście, panowie, ciężki krzyż na ra­
miona Jego włożyli i toż powtarzacie, gdy ubogich, pod­
władnych swoich obciążacie. Wyście, skąpcy, ręce Jego 
zranili gwoździami. Wyście, leniwcy ku służbie Bożej i 
powinności chrześciańskiej, nogi przebili, Wyście mu serce 
z Longinem miłosne zraDili i tyle razy serce Jezusowi prze­
bijacie, ile razy miłośó przyjacielską językami, jako mie­
czami rozcinacie. Myśmy wszyscy, myśmy grzesznicy, Pa ­
na tego zabili, „krew Jego na nas . A  jakoż teraz ręce 
nasze krwią Syna Bożego zbroczone do nieba podniesiemy? 
Raczej z pokutującymi na ziemi leżąc o miłosierne rozgrze­
szenie prośmy, a bierzmy w serce stówa Piotra św.: Chry­
stus raz umarł za grzechy nasze, abyśmy Go nigdy więcej 
nie krzyżowali, ani na duszach naszych nie zabijali. Amen.
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